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firobne ogłoszenia pa 4 h od wyrazu. Najmniejsze ogłoszenie 40 h, 


Co dzień niesie? 


W Radzie miejskiej toczyła się onegdaj 
walna debata nad zaciągnięciem 14-milio- 
Nowej pożyczki. Kłócono się o hamletow- 
Skie: brać czy niebrać? Ja tego nierozu- 
miem. Jeśli jest taki głupi, co nam chce 
pożyczyć, to tylko brać. Potem podnoszo- 
no inne kwestye jeszcze: że pożyczkę za- 
Ciąga się bez planu, co z nią robić. To 
Już jest obłęd ekonomicznej solidności. Jak 
żyję, nie byłem w kłopocie, co robić 
2 pieniądzmi, tylko zawsze marnowałem 
Sobie mózg nad tem, skąd wziąć pienią- 
dze. Jak to pytanie było szczęśliwie roz- 
Wiązane, to reszta szła mi jak po maśle. 

ięc nigdy nierobiłem planu na co pie- 


~ Niądze wydać. One mi się zawsze bez 


Planu rozeszły, I nawet prędzej i lepiej niż 
Z planem. 

Któryś z radnych podniósł, aby łapnąć 
20 milionów pożyczki, ale wniosek ten 
padł, czem popełniony został grzech śmier- 
telny, Pożyczki powino się’ zawsze brać 
tyle, ile tylko jej można dostać. Przypu- 
Szczam, Że Rotszyld dostaje dziś ciężkiej 
Waryacyi i proponuje nam pięć miliardów 
Na weksel. Może niebrać ? Wtedy powie- 
dzianoby, że miasto Lwów jest cięższym 
Waryatem od Rotszylda. 

Turbowało się wielu rajców, że łatwo 
Wziąć, ale skąd oddać? Przepraszam bar- 
dzo, ale solidnego dłużnika nigdy głowa 
Oto nieboli, skąd oddać. Gdzieś się weź- 
mie i odda. W najgorszym razie: znów się 
Pożyczy, t. j. przeprowadzi się konwersyę 
długu, Taka konwersya jest bardzo dobra 
rzecz, bo zawsze z niej jakaś kapka na 
Czysto się zostaje. 

Dr. Aszkenaze wydziwiał, że decydu- 
jemy się na pożyczkę w przeciągu 24 go- 
dzin i „zaciągamy ją na kolanie". Mój ty 

Oże, jabym się nieżenował nawet na czemś 
Wiele gorszem ją zaciągnąć. Pecunia non 
Ole} pieniądze nie śmierdzą, nawet gdy- 
y się je na tem czemś innem pożyczyło ! 
tie miejsce uświęca pieniądze, tylko pie- 
Niądze uświęcają miejsce. 

Musiałem zabrać głos w Sprawie po- 
¿yczki gminnej, bo widzę, że coś się po- 
Psuło w naszej Radzie miejskiej, i że paru 
Warchołów chciało w nasz stary system 
[obienia długów zaprowadzić nowe regu- 
OWY. Na szczęście znalazła się w Radzie 
tzeżwo myśląca większość, która niekrę- 

Owała się ani brakiem planu, ani brakiem 
Widoków, skąd się odda. Zresztą oddawać 
dziemy nie my, tylko nasi następcy. Nas 
koowa nikt nie przyjdzie. Wprawdzie 
bytowski w sprawach pieniężnych jest 

tzwzględny, ale na cmentarz Łyczakowski 
nc nogą wejść się nieod- 

y 


A więc potrzeba nowych 


14 milionów koron, 


a jak twierdzą dobrze poinformowani, na- 
wet 20 milionów na przeprowadzenie dal- 
szych inwestycyj miasta Lwowa, a miano- 
wicie: na rozszęrzenie gazowni 2 miliony, 
na budowę nowych szkół 3 miliony, na 
wodociągi 600 tysięcy, na rzeźnię 1/4 mi- 
liona, na budowę hal targowych 1 milion 
dwa kroć, na łaźnie ludowe 3 kroć, na 
zakład i dom pogrzebowy 180 tysięcy, na 
zakłady humanitarne */, miliona, na budo- 
wę kanałów 2 miliony 6 kroć, na bruko- 
wanie ulic 2 miliony, na zakupno realności 
dla gminy */ę miliona, na koszta konwer- 
syi pożyczek i interka!-„ya 860 tysięcy! 

Bezsprzecznie same praktyczne, poży- 
teczne i piękne cele, tylko, że mają je- 
dno ale. 


= Oto powtarzają się one już po raz 
trzeci; po raz trzeci na te cele 


zaciąga się pożyczkę 


w tej miłej nadziei, że ona i trzeci raz nie 
wystarczy na Spełnienie zamierzonego 
dzieła i trzeba będzie niebawem) przyjść 


po raz czwarty z propozycyą zaciągnięcia 
dalszej pożyczki 
na te same cele, 

„ Dziesiątki milionów już poszły — rő- 
wnież pięknie rozejdą się i dalsza milio- 
ny — będziemy mieli kanały, szkcły, ła- 
źnie, zakład .pogrzebowy, . dostaniemy bru- 
kowane ulice, ogromne hale targowe j no- 
we magazyny wodociągowe — ale nie 
obaczymy nigdy rzeźni miej- 
skiej, ani piekarni magistią- 
ckiej, nie będzie nigdy ani Cen 
ta na domy robotnicze, nie bę- 
dżie odpowiednych składów 
drzewai węgli dla potrzeb mie- 
szkańców. 


Ocalona przez telefon. 


PMYODUTNI, 


„Lwów będzie coraz droższem miastem, 
nędza jego mieszkańców stanie się wre- 
szcie przysłowiową, bo pytamy — kto 
spłaca dotychczasowe pożyczki miejskie i 
kto tę nową spłacać będzie ? 

Czyż nie mieszkańcy miasta, którym 
życie we Lwowie tak bokiem wyłazi, że 
z klątwą na ustach rodzą się i umierają! 

A co znów myśleć o gospodarce 
miejskiej, co o jej planach, obliczeniach 
i wogóle o tem stugłowiu, które rządzi 
miastem, nie tak, „wedle stawu gro- 
bla* jak mówi r. Riedl, lecz by w sta- 


„wie długów groblę zatopić. 


Lwów tonie 

nietylko w błocie, ale w fatalnej gospo- 
darce. Lwów jest dzisiaj najdroższem mia- 
stem w Austryi, będzie wnet pod tym 
względem pierwszym w Europie, a nędza 
jego mieszkańców nie powstydzi się ry- 
S Ton Sasza z rozpaczą zaułków londyń- 
skich, 


Sprawdzają się 


nasze przypuszczenia, że wybór osobista- 
ści na stolicę * arcybiskupią w Pozpafiu | 


dokonany będzie dopiero po zupełnem 
zakończeniu strejku szkolnego: 

Ma być wybrany następcą arcyb. Sta- 
blewskiego duchowny pochodzenia pol- 
skiego, 

~ vale przełonań niemieckich. 

Tak donoszą obecnie wszystkie dzien- 
niki berlińgkie == a nam się zdaje — że 
tym razęmi mówią prawdę — i że sygna- 
lizowans onegdaj wiadomość — jakoby 

ks. biskup Likowski 


miał objąć stolicę osieroconą, jest niepra- 
wdziwą — albo co najmniej przedwczesną. 


Zniesienie stanu wojennego 
w Królestwie zdaje się być coraz bliż- 
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Galicyjska powieść kryminalna. 


I 
HANDEL O KREW. 


, Dopiero gdy z bramy hotelowej 
wybiegło ze strasznym krzykiem dwóch 
murzynów, gdy na terasę wypadło paru 
gości, a gdzieniegdzie poczęły się gwałto- 
wnie z hotelu otwierać okna i krzyk po- 
wstawał coraz większy, wtedy dopiero 
i stojące z Cezarym towarzystwo jakby 
odzyskało władzę ruchu i mowę. 

— Senior, to pańskie okna? — spy- 
tał Cezarego jeden z najbliższych towa- 
rzyszy. 

— Tak — odparł głucho Cezary. 

— Co tam się stało ? 

— Nastąpiła jakaś eksplozya. Wido- 
cznie był to zamach na tych trzech Po- 
laków... 

Teraz wszyscy poczęli biedz w stronę 
hotelu. 

Gdy się do niego zbliżyli, hotel cały 
napełniony był  nieludzkim  wrzaskiem. 
Mnóstwo -mieszkających w nim gości, 
łównie kobiet i dziewcząt, wyło z dzi- 

ego poer ena i wszystko bez ubrań, 
w negliżu tylko, wypadało z hotelu do 
ogrodu. Wiele osób 
inni uciekali terasą, 
z każdą sekundą. 

Nasze towarzystwo, dobiegłszy do ho- 
telu, zatrzymało się przed bramą. 

W tej chwili, także w negliżu, wybiegł 
z hotelu blady i przerażony Martini. Noc 
tę spędził on umyślne w Cołoredo, aby 
rano być obecnym przy odkryciu katastro- 


wyskakiwało oknami, 
hałas i piekło rosły 


l 


/ 


; fy zatrucia się trzech gości gazem. Że ka- 


Oto władza policyjna i powiatowa 
otrzymały polecenie, aby cała rachunko- 
wość i manipułacya biurowa w sprawach 
stanu wojennego była prowadzoną tak, 
aby w każdej chwili można było zamknąć 
wszelkie ruchunki, oraz akty i odwołać 


wszystkie, lub też pewne ograniczenia. 


W tym celu w kancelaryach wojenne- 
go gubernatora warszawskiego sformuło- 
wano już wykazy wszystkich wydanych 
ograniczeń. 

Duma rosyjska zaczyna 
pracować, a przedewszystkiem wszystkie 
jej stronnictwa zajęte są obecnie gorącz- 


kową rozprawą, jak się zastosować należy 


wobec oczekiwanej deklaracyi rządu i w 
sprawie amnestyi. Mnożą się także ciągłe 
pogłoski, 
o jej pręd.iem rozwiązaniu, 

co byłóby już niewątpliwie wczoraj nastą- 
piło — gdyby sufit w sali posiedzeń nie 
rano o 6-tej godzinie — lecz podczas 
obrad 


zawalił się był nad głową posłom. 


Nie potrzebaby było wówczas dekretu 
carskiego na rozwiązanie, bo wszyscy, 
albo przynajmniej większość posłów by- 
łaby się rozwiązała z życiem i przez wielki 
otwór w pułapie — dostała krótszą drogą 
do tego raju, A 


gdzie swobód potęga carska nie krępuje. 


Uratowana przez telefon. 


(Do ryciny na stronie 1.) 


Niezwykła przytomność umysłu oca- 
liła życie zeszłego tygodnia pani Merneto- 
wej, żonie inżyniera. Historyi tej słucha 
się jak jakiej kryminalnej powieści. 

- a 


m z przedmieść Drezna stoi | 


odosobniona dosyć willa inżyniera Merne- 


tastrofa taki obrót weźmie, tego n.emógł 
przypuszczać nawet. Czuwał całą} noc, aby 
rano na pierwszy zaraz alarm być na miej- 
scu i zapobiedz możliwie niefortunnemu 
obrotowi tak senzacyjnego wypadku. 

Tymczasem rano zbudził go ten huk 
straszliwy. Eksplozya nietylko wyrwała 
okna pokoju, ale jeszcze straszniej rozszar- 
pała drzwi na korytarz wiodące, i na ko- 
rytarzu również poczyniła ogromne spu- 
stoszenia. J 

Martini domyślił się natychmiast, że 
musiała nestąpić eksplozya gazu, tylko 
w głowę zachodził, jak do tego przyszło. 
Trzej pasażerowie z pod nr. 15 musieli 
dawno już być trupami i z nich żaden 
o 4 rano nie mógł światła zapalać. Chyba 
więc, że gaz wydostał się na korytarz po- 
mimo szczelnego zatkania drzwi i tu przy- 
padkowo się zapalił. 

— W,każdym razie — prar sobie — 
ci trzej Polacy zginąć musieli śmiercią po- 
dwójną: raz od zatrucia gazem, a drugi raz 
od jego wybuchu. 1 może lepiej tak się 
stało. Jeśli były w pokoju jakie ślady 
umyślnej roboty, aby do tej katastrofy do- 
prowadzić, to eksplozya zniszczyła je do- 
szczętnie. Gdyby teraz nawet i chciano 
wdrożyć śledztwo, to co znajdą wśród spa- 
lenizny i gruzów? A do śledztwa bez 
wątpienia przyjdzie, bo w przeciągu dwóch 
lat trzeci to już wypadek przypadkowego 
zaczadzenia pasażerów w hotelu Coloredo... 

Z takiemi myślami stał opodal hotelu, 
osłonięty długim płaszczem, jaki na prędce 
któryś ze służby za nim wyniósł, gdy usły- 
szał kroki całej gromady nadchodzących 


sób. 
Oglądnął się i zadrżał. 
Na czele tego korowodu Szli owi trzej 
Polacy, którym się wczoraj tak uważnie, 
jako skazanym na śmierć, przypatrywał, 


ta. Był to wieczór 
ma w mieszkaniu. Na dole, w kuchni, krę- 
ciła się jeszcze tylko stara, głucha ku- 
charka. 

Pani Mernet siedziała zajęta jakąś rę” 
czną robotą, gdy spoglądnęła w lustro 
i zobaczyła wychylającą się z za farawanu, 
stojącego za nią, głowę jakiegoś 
Z początku struchlała z przerażenia. M. 
myśliła się, że musiał się zakraść do mie- 


"szkania łotr, i ukrył się za parawanem, cze” 


kając sposobnej chwili, aby ją zamordo* 
wać. Uciekać, wołać o ratunek — było 
rzeczą bardzo rezykowną. Nim krok zrobi, 
nim raz krzyknie, złoczyńca może ją za- 
mordować. 

Ale szybko strzeliła jej zbawąza myśl 
do głowy. W pokoju był telefon. Wstała, 
i spokojnie zadzwoniła, i kazała SIę połą* 
czyć z jedną znajomą jej rodziną. 

— Halo! Tu Mernet. 

Z drugiego kończa telefonu odpowie- 
działa służąca. 

— Moja Zosiu — zawołała inżynie- 


rowa — poproś do telefonu panią. 


Minęły dwie długie, straszne minuty; 
nim jej przyjaciółka przyszła do aparatu. 
— Moja Zosiu — zawołała pani Mer- 


net — bądź tak dobrą i przyślij mi na” 


tychmiast te osiem tysięcy marek, jakie 
są potrzebne do spłaty w banku, bo rzecz 


tę muszę jutro rano uregulować. Przyślesz. 
bardzo śpiąca i chcę SiĘ. 


przy 


zaraz? Jestem 
położyć... 
Przyjaciółka pani Mernetowej 
aparacie osłupiała ze zdumienia. Niemiały 
one ze sobą nigdy interesów pieniężnych, 


ale nim zdobyła się na słowo odpowiedzi, 


pani Mernet szybko odezwała się ZNÓW; 
ale po francusku: 
— Zbrodniarz ukrył się w mem mie” 


szkaniu, przyjeżdżaj do mnie natychmiast 


z najbliższym policyantem albo mężczyzną 
który ci się nawinie! : 


A potem znów dodała po niemiecku 
— Więc proszę cię, przyślij zaraz pie“ 


niądze, ja czekam na nie... 


Odstąpił parę kroków i przetarł oczy. 

Teraz poznał go i Cezary, Stanął opo” 
dal niego i spoglądał to na hotel, to w 0- 
czy Martiniemu, a spoglądał zimno i szy” 
derczo i groźnie. 


Wśród tej ogólnej paniki i zamięsza” 


nia, jakie zapanowały, odezwał się nare- 
szcie czyjś głos, że trzeba ratować tych, 
RÓ w hotelu mogli paść ofiarą kata” 
strofy. A ; 
Martini zerwał šię i pobiegł napowrót 
do hotelu. Niedowierzał sobie, aby owi 
trzej Polacy uszli Śmierci. Chciał się Co 
do tego upewnić 
pierwsze piętro. 
Schody i korytarz zasypane były gru” 
zami, drzazgami porozrywanego drzewa 
i kawałkami potłuczonego szkła. Idąc 


ostrożnie, bo gruz ciągle się jeszcze ze SU” 


fitów sypał i cała kondygnacya tej strony 
hotelu jakoś złowrogo trzeszczała, doszedł 
do pokoju Nr. 15, i przez wielką wyrw$ 
w której niegdyś drzwi były, spojrzał do 
środka. 

Pokój przedstawiał obraz piekielnego 
zniszczenia. Miało się wrażenie, że hura” 
gan wszystko w nim pokręcił, połamał 
i potrzaskał. Z po nad okien zwieszały SIĘ 
strzępy opalonych portyer i firanek, Po 


całym pokoju rozsypaną a raczej rozszaf= 


paną była pościel — ale wśród niej 
gdzie ani śladu ludzkiej istoty. 
Teraz nie ulegało dla niego wątpili 


wości, że trzej na Śmierć skazani pasaże 


rowie w hotelu nienocowali. 

Wzdrygnął się i cofnął. Czuł przez 
skórę, że teraz zbliża się coś, co dła niego 
i wogóle dla całego domu Prestich mo 
stać się nieszczęściem i zgubą. 


(C de 1.) 


i popędził do hotelu na 


i pani Mernet była sa* | 


i 
A 


SK 


„ l oddzwoniwszy siadła przy fortepia- 
nie, i drżącym z wyczerpania głosem po- 
Częła grać i śpiewać. 

Liczyła, że najdalej za dziesięć minut 
powinna się zjawić pomoc i wybawienie 
ze strasznej sytuacyi. 

Gdyby chciała uciec, musiałaby przejść 
koło parawanu, gdzie czycha na nią zgu- 

a i śmierć. 

Śpiewała, a głos jej stawał się coraz 
bardziej drżącym, coraz bardziej się wy- 
Czerpywał. 

Rachowała jednak na to, że zbrodniarz 
„ędzie czekał na owe fikcyjne 8.000 ma- 


Minął kwadrans, minęło 20 minut, a 
dzwonek u bramy nieodzywał się. 

Postanowiła zatelefonować, tym razem 
na policyę i powiedzieć po francusku w ja- 
Kiej się znajduje sytuacyi. 

Zbliżyła się do telefonu, dzwoni, i wy- 
Wołuje numer dyrekcyi policyi. 

Ale zbrodniarz znał widocznie ten nu- 
mer, bo w tej chwili parawan się prze- 
Wraca i drab z nożem w ręku rzuca się na 

zbronną kobietę. 

Następuje chwila strasznej walki, bie- 
| dna kobieta kurczowo przypina się do rąk 
zbrodniarza, aby powstrzymać śmiertelny 
Cios, Wałka jednak trwa krótko. Zbrodniarz 
Wyrywa swą rękę i już wymierzył jeden 
cios inżynierowej, który na szczęście utknął 
Ma stalowej kłamrze paska, gdy  niespo- 
dzianie słychać brzęk stłuczonej szyby 
l w oknie zjawia się pikelhauba pruskiego 
Policyanta. 

' Zbrodniarz rzuca się do ucieczki, ale 
W drzwiach wpada w ręce ajenta. 

Panią Mernet znalezionono bez przy- 
tomności i biedna kobieta do dziś dnia 
leży złożona ciężką nerwową chorobą. 


Proces księdza Hulajduszy. 


Donosiliśmy niedawno, że w Tarno- 
Olu rozpoczął się proces przeciw księdzu 
z Pytczakowi o fałszerstwa wekslowe. 
przebiegu procesu podajemy obecnie na- 
stępujące interesujące szczegóły: — - 
Między świadkami był także powołany 
ze Lwowa kupiec jan Bromilski, którego 
podpis umieszczono na jednym wekslu. 
pytany ks. Kopytczak zrzuca z siebie 
Winę na dwóch nieznanych mu bliżej po- 
redników w sprawach pieniężnych, wzię- 
ph z Wałów hetmańskich. Dał on im 50 
Oron za wystaranie się o jakiś dobry pod- 
DIS, oni odeszli, a wpół godziny wrócili 
z weksiem, podpisanym przez p. Bromil- 
lego. Ks. Kopytczak twierdzi, że mu na- 
Wet przez myśl nie przeszło, żeby podpis 
mógł być sfałszowany. 
W trakcie dalszej rozprawy wyszła na 
Ro bardzo ciekawa sprawa. Oto bank 
icha we Lwowie, uzyskawszy weksel X. 
Opytczaka wraz z podpisami dziesięciu 
Włościan tockich, jako przyjemców, udał 
j € do gminy Toki z prośbą o bliższe wy- 
aśnienia co do osób, na wekslu podpi- 
Sanych, Otrzymał niebawem pismo z urzę- 
U gminnego, zaopatrzone w pieczątkę 
gady, w podpisy wójta i owych dziesię- 
lu przyjemców, — stwierdzające, że pod- 
w Są prawdziwe, a żyranći pewni. Ro- 
konie się, że pismo takie wysłał sam X. 
a ko świadek 
| apytany w tej sprawie jako Świadek, 
U, Mykita Flint nie umiejący ani czytać, 
pisać), odpowiada, że pisma do ża- 
So banku z objaśnieniami nie po- 
Syłał, 


GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 17. 


Pokazuje ‘się 4 ic, że X. Kopytczak i 
"Ba "mA Kasy oszczędności skradł 1011 K. 


Cag 


1 


fałszował nietylko podpisy na wekslach, 


iadek Justyn Rzeszotnik, ojciec 9-ga 
dzieci, nie czyta i nie pisze, jedynie > 
pisuje się z trudnością. Zeznaje, że ksiądz 
wezwał go raz do swego mieszkania i pro- 
sił o podpisanie weksla; Świadek wzbraniał 
się, tłumaczył się, że ma wzrok słaby i nie 
widzi, ale to tłumaczenie nie pomogło; gdyż 
teściowa księdza dała mu swoje okulary, 
a ksiądz przedstawił mu do podpisu trzy 
weksle niewypełnione i z zakrytą skalą. 
Nieszczęśliwemu człowiekowi zlicytowano 
wszystko, tak, że zeszedł na zupełnego że- 
braka i wraz z całą rodziną znajduje się 
w ostatniej nędzy. Pod koniec przesłucha- 
nia zwrócił się biedak do ks. Kopytczaka 
i z rozpaczą zawołał: „Woliłybyśte mene 
jegomościu zarizaty, jak na stariśt wraz 
z ditmy wyszastaty*. 

Odbywa się przesłuchiwanie dalszych 
świadków, a zeznania ich obciążają w stra- 
szny sposób oskarżonego, wśród audyto- 
ryum zaś budzą się,groźne pomruki obu- 
rzenia. 

Rozprawa trwa dalej. 


ale tąkże urzędowe dokumen 


Socyalistyczne łupiskóry. 


Cechą moralności socyałistycznej jest 
to, że nie ma u nich rozróżnienia własno- 
ści osobistej, t. j. o tyle, że przywódcy po- 
wiadają robotnikom „co twoje — to mo- 
je, — ale co moje, to ci mic do tego“. 
Przeciwnikom swoim zarzucają nieraz ró- 
żne złodziejstwa, tymczasem, gdyby się roz- 
glądnąć w kronikach partyjnych, możnaby 
ułożyć formalny kałendarz kradzieży, po- 

ełnianych przez przywódców robotniczych. 
odamy kiika tylko przykładów. 

Kiedy. w roku 1896 umarł w Wiedniu 
kasyer stowarzyszenia zecerów socyalisty- 
cznych, Wilhelm Ginter, przekonano się 
po jego Śmierci, że z funduszu stowarzy- 
szenia ukrądł on 18.000 koron. 

© W tym samym roku doniósł socyali- 
styczny Vorwärts wiedeński, że jeden z ka- 
syerów organizacyi zawodowych w Tyrolu 
tow. Baumann ukradł z kasy organizacyi 
5120 K. W artykule omawiającym tę sprawę, 
z dnia. 30. października 1896 r. wyraźnie 
dodaje to socyalistyczne pismo: „Niema 
się co dziwić, bo w Tyrolu niema 
ani jednej grupy naszych organi- 
zacyi, z której nie zgłoszonoby 
w przeciągu ostatnich trzech lat 
przynajmniej jednej kradzieży“. 

Z ostatnich zaś 15 miesięcy są do za- 
notowania następujące socyalistyczne zło- 
dziejstwa : 

Towarzysz Franciszek Weiss, kasyer 
związku metalowców, skradł 2000 K. 

Towarzysz Scheiblbauer, kasyer kasy 
chorych robotników budowlanych w Totten- 
dorf skradł 800 K. 

Towarzysz Karol Hody kasyer, Związ- 


ku robotników drzewnych, skradł 2000 K. . 


Towarzysz Ulowec, kasyer Związku 
robotników budowlannych we Wiedniu, 
skradł 1500 K. 

Towarzysz Heidenfelder, ze Związku 
keri budowlanych w Wiedniu skradł 
150 K. 

Towarzysz B. Polak w Czechach z Ka- 
sy strejkowej, skradł 150 K. 

Towarzysz Henryk Kolar w Morawskiej 
Ostrawie z Unii age skradł 449 K. 

Towarzysz Gilg w Zeptau, skradł 
1145 K. 

Towarzysz Wawrzyniec Baur, kasyer 
Związku siodłarzy i rymarzy, skradł 618 K. 


Rb CT b = 
F ARR = Swasę 


marca 1907, 


(i 


ą 


W A ZZECE RADZE BABE ED SŚDU NA dr 
a danae- n rip IEE 
w 


Towarzysz Morel w Tarsdorf z robo- 


owarzysz Jan Mlaker w Trifail, se- 
kretarz Związk 
posła do parlamentu, skradł 2500 K. 

Razem więc obrabowali ci „towarzy- 
sze“ 11 stowarzyszeń robotniczych. Zabrali 
robotnikom ich krwawo zapracowany grosz, 
aby go przepuścić na hulanki i rozpustę. 
lleż to centów od ust odejmowanych zło- 
żyło się na te tysiące koron! 

Ale te brudy spotykane na każdym 
kroku w organizacyach socyalistycznych, 
nie przeszkadzają socyalistom występować 
przeciw wszystkim, którzy pod ich czer- 
woną szmatę należeć nie chcą, jako prze- 
ciw złodziejom i wyzyskiwaczom, 

Z galicyjskiego kalendarza wyliczamy : 
Okradzenie kasy lwowskiej przez Żelasz- 
kiewicza na 25.000 K, macherki pieniężne 
tow. Daszyńskiego we Lwowie podczas 
strejku w r, 1892, okradzenie kasy zawo- 


arem przez tow. Górkę w Białej. 


złodziejstwach  socyalistów kra- 
kowskich i o ich najrozmaitszych brudach 
da się tomy całe spisać. 

A ileż to pieniędzy idzie z kas cho- 
rych na tłuste pensye urzędników towa- 
rzyszy ? 

W Krakowie samym suma ta wynosi 
rocznie przeszło 30 tysięcy koron. 


Katastrofa w pałacu Taurydzkim. 


Jak wczoraj już eo A telegramy, 
zawalił się sufit w sali obrad Dumy. O ka- 


tastrofie tej donoszą nam dalej następujące . 


bliższe szczegóły. i 

Nad salą posiedzeń Dumy znajdowały 
się ciężkie aparaty wentylacyjne, a ponie-- 
waż konstrukcya sufitu była przes 
i za słabą dla takiego ciężaru, przeto zdaje 
się, że to było bezpośrednią przyczyną 


zawalenia się sufitu. 


Katastrofa nastąpiła całkiem rano; — 
gdyby wypadek zaszedł był podczas po- 
siedzenia, byłoby id: 


przynajmniej 200 posłów zginęło, 


gdyż tyle miejsc w centrum sali, zasypa-”. 


nych jest gruzem, deskami i sztu- 
katurą. 
Drogocenny żyrandol 

spadł — 
zniszczony. R 

W Peterhofie wywołał wypadek yn 
ogromne zaniepokojenie zwłaszcza że 
głównie H => 
ławki centrum zawalone są gruzami t zni- 

szczone. 

Posiedzenie Dumy po tym wypadk 

rozpoczęło się o 11?/ 
w sali kopułowej, 

tak niedogodnej, że dla wielu posłów nie 


znalazło się miejsca, a prezydenta nie było 


słychać, gdy mówił. 

Wywołało to. ogromne wzburzenie, 
poczem natychmiast postawiono wnio- 
sek na | 

zawieszenie posiedzeń Dumy 


aż do odrestaurowania sali. 


Rekonstrukcya sufitu potrwa prawdo- 


podobnie dwa tygodnie. 


2000 zarzutek wiosennych 


ubrań marynarkowych 
1000 płaszczyków i ubrań dziecinnych 
1000 ubrań studenckich — poleca 


Lwów, Jagiellońska 4. 


Ski JÓZEF KÓRNER Największy transport —— 


c. k. dostawca dla PP. urzędników państw. 


Lwów, Jagiellońska 4. 


Obstalunki je się jj 
yo AJERAN CEAT wioseniy! 


u górników, kandydat na 
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CICHO I SKRYCIE... 


Cicho i skrycie, * 

Przez czas, przez życie, 

Duszy ogrodem, ; 
è Wsród róż powodzi, ę 
; ~ Szczęście przechodzi 

ty Raz mimochodem? 


É Od tak, od gajów, 

pl. Z złotych wyrajów, 
Od łuków tęczy, 
idzie przez wrzosy 

I w krople rosy, 

Jak w struny dźwięczy; 
Alić te dźwięki 
Szczęścia piosenki, 
Nie brzmią dla ucha, 
Chyba bez mała 
Dusza się cała 

W oną zastucha !... 


\ Chyba położy 
Oczy na zorzy 
í Rannej cichości, 
A zaś dla ludzi, 
Serce rozbudzi, 
W nieskończoności !., 


A patrząc w jasne 
Gwiazdy, niech własne 
Usta oniemi, 

A zaś od łona 
Rozwrze ku ziemi! — 


A kiedy wchłonie 
Słodkie jej wonie, 

To od rubieży 

Ziemi, w podniebie, 
Całe dla siebie 
Szczęście przydzierży.! 


M. Mayerowa, 


Program polityczny Wicka Socyalika. 


W ostatnim numerze Dyabfa pisze nie- 
porównany zawsze Wicek Socyalik 

Wczoraj wzion mnie Maerua na 
stronę (na taką psiokrew zwyczajnom stro- 
ne, a nie na kier) i peda: 

— „Wicek, synu jednorodzony, zbiraj 
rozum do makówy, wstrzyknij se w tworz 
na pokrzepinię blachę rumowiska (rumu), 
weź grypsaka (ołówek) do graby i pisz 
psiokrew program poletyczny*... 

— A to na co? — pytam. 

— Na to, brachu (peda Makolągwa) 
co tera jest ostatni czas, żebyśmy oba 
cwaj byli psiokrew znani w całyj Europie, 
a nie ino na olejandrach (w krzakach za 
miastem). Jak tera psiokrew nie ostaniemy 
delikatami do parlamyntu, to sie na całe 
życie pożegnaj brachu z posylstwem. Nima 
tera psiokrew takigo źgaca, takigo miętoły, 
coby nie kandydowoł... 

— A no klawo (rzekę) kandyduwać 
bedemy, ale na co jo mom psiokrew gry- 
psać program poletyczny ?.... 

— Na to, chłopie, co musimy psio- 
krew założyć nowom partyę, bo wszystkie 
te, chtóre już psiokrew som i zawracajom 

itarę głupimu narodowi, mają już psio- 

ew swoich kandydatów i lo nos nima 
już miejsca. Założymy se brachu własnom 
partye, wybieremy własny komitet, ogłosi- 
my psiokrew własny program i bedemy 
zbierać hopy na fundusz agitacyjny. 
| A no Makolągwa mioł recht i lo tygo 
dziś, pijący ode samego rana rumowisko 
na zmianę z bretnalową i kurzący skórza- 
ne po pińć nowych, grypsom program po- 


na ŚWIĘJFI'A. 


polecają z własnych winnio 


letyczny _ „międzynarodowygo ; stronnictwa -- 
olejandrowej demokracyi.* + 

Na samym wstympie 
od dawna uczuwała gwałtowna potrzeba 
założynia stronnictwa, chtóreby psiokrew « 
wyrażało dążynia i niekłamaną wołę sen A 7 
go narody polskiego, chtóreby zapewniało ` 
rozbój ekonomiczny, chtóreby pozwoliło 
kużdemu na korzystanie w pełni i na no- 
wiu z praw obywatelskich, chtóreby psio- 
krew umiłowało wszystkie stany i staniki 
(brzany tyż miłować potrza), chtóreby za- 
stympowało postępowy postymp w po- 
stępowym postympowaniu postympowego 
postympu, chtóreby psiokrew zapewniło 
przewagę szyrokim jenteresom nad ciasne- 
mi jenteresami — i tak dalij. Nie trza go- 
dać, co te frazysy wyciągnąłem psiokrew 
z jenszych programów, chtóre tera do uży- 
tku prewatnego za durno narodowi roz- 
dają. 

Celem stronnictwa naszygo — grypsa- 
łem psiokrew dalij — jest urzeczywistninie 
jego celów i w tym celu stronnictwo użyje 
wszystkich sił swoich, aby stanąć u celu. 

Naprzód psiokrew mo być równe, po- 
wszychne, tajne i bezpośrydnie głosuwanie 
do syjmu, jako to psiokrew byłby okrutny 
szkandał, coby w syjmie zasiadali mądrzyjsi 
posłowie, niż ci co bedom w parlamyncie. 

Potym psiokrew nasze stronnictwo da 
równouprawnienie brzanom. Kużda brzana 
będzie mogła być żoną stanu, jak kużdy 
chłop może być mężem stanu. Kużda bedzie 
mogła być jednerołem, kanonikiem, bisku- 
pem... 

Potym nastąpi psiokrew ryforma mał- 
żyństwa. Bedom psiokrew naprzód małżyń- 
stwa na próbę, a później za kontrachtem 


>> 


na rok, albo na dwa, jak chtóra chce. Lo 


dziecek bedam państwowe mamki, 

Podatki sie psiokrew zniesą. 

Kużdy urzędnik bedzie broł podwójną 
pensyę i dodatek na ferbla. 

Nauka i trunkowość bedom bezpłatnie. 

` Lo księży bedzie przymusowa żeniaczka. 

Kużdy biedroń (chłop) dostanie pół 
włóki grontu i pół włóki lasu. 

Lo robotników cztyry godzin pracy, 
a kużda godzina po 2 fajgle. 

Lo szewców przedłuży się poniedziałek 
do środy. ` 

Dalszy program bedzie w nastympnym 
lumerze. 

Żydzie, daj psiokrew blachę, a uczciwą 
niekszczoną, to się i dla was gudłajów coś 
zrobi. ; 


Defraudacya w Związku wierzycieli. 


W Iwowskim Związku wierzycieli przy 
ul. Kołłątaja 1. 10 przez szereg lat spełniał 
obowiązki sekretarza Związku p. Łapajów- 
ker. Stanowisko to jest bardzo intratne, 
rocznie przynosi bowiem kilkanaćcie tysięcy 
koron dochodu. Ale pan Łapajówker cho- 
rował na pana. Biuro jego w lokalu Zwią- 
zku to istny salon arystokratyczny, mieszka- 
nie prywatne, składające się z kilku pokoi, 
urządzone ze wschodnim przepychem, a stół 
i piwnica takie, że sam rabin czortkowski 
wolałby zostać sekretarzem tego „Vereinu*, 
gdyby miał te wygody, jakich używał pan 
Łapajówker. 

Oprócz wygód życia p. Łapajówker 
miał wielką władzę. 

Rządził w Związku samowładnie, ku- 
pcy i poważni firmanci, którzy młode lata 
sterali w ciężkiej pracy zawodowej, tru- 
chleli przed tą osobistością z ulicy Kołłą- 
taja, bo w jego rękach spoczywały ich in- 


| 3 teresa-i nieraz ich egzystencya zawisłą pyła 
j |. od humoru tego pana. 
pedam, . co- się? |. 


Ls 


Braća Didolić 


na ŚWIĘJT A. Lwów, uliga Czarnieckiego |. 3. up... Niżeika, Mickiewicza. 


Każdy zginał się przed nim, i najłrat- 
dziejszy przeobrażał się w miękczaka w jego © 
obecności, aż 


adwokat Blumenfeld 


postanowił wyrwać z sieci Łapajówkera 
tutejszych kupców. Mianowicie podd 
myśl założenia nowego stowarzyszenia, 
któreby miało na celu ochronę interesów 
kupieckich. 

W projekcie p. Błumenfełda było roz- 
wiązanie Związku wierzycieli. To też przy 
takiej manipulacyi organizatorzy naprzód, 
przystąpili do wertowania ksiąg rachun= 
kowych. 

Wprawdzie nie podjęto jeszcze tych 
czynności, ale p. Łapajówker oświadczy 
prezesowi Związku, p. Herzowi Lauterba- 
chowi, że 


jedzie na dwa dni 
Sambora w interesach wie- 
rzycieli. 


Działo się to przed kilkoma dniami 
Tymczasem p. Ł. nie dawał znać o 
i na szabas niewrócił, co wzbudziło podej- 
rzenie. Wczoraj więc przed wieczorem 


do Starego 


` przedsięwzięto 


szkonirum 


w kasie Związku. Zaczęto wertować księgi, 
porównywać stan kasy z zapiskamiw księ- 


'gach, i dotąd wykryto brak gotówki 


przeszło 


10.000 koron. 


Suma zdefraudowana , o wiele 
większą, gdyż szkontrum nie jest jeszcze 
ukończone. Przy dalszych badaniach ści- 
słych wyjdą na wierzch wszystkie nieczy” 
ste sprawki tego pająka Łapajówkiera 
który przez tyle lat omoatał towarzystwo 
siecią intryg i wyłapywał gotówkę z kasy: 


"Na przyśźbie. 


Wlazł kotek - 
Na płotek 
I mruga: 
Że znowu 
Jest „Duma* 
Już... druga | 


My /temu 
Małemu 
Kotkowi, 
Nawzajem 
Odmrugnąć 
Gotowi: 

— Cóż z tego, 
Że „Duma* 
Jest druga? 
Kiedy, to 
Piosenka 


Niedługa! (EL) 


KRONIKA. 
BB 


Kalendarzyk: 

W sobotę, rzym.-kat. Lubina M. — gr.-kat. 
Jewtropija. 

W niedzielę, rzym.-kat. F. 5. Czarna, Gert: 
gr.-kat. N. Syropustna. j 

W poniedziałek, rzym.-kat. Edwarda I Kr, 7 
gr-kat. Konona M. Ę 
Repertuar teatru miejskiego (pod dyrekcją 
Ludwika Hellera): i 

W sobotę wyjątkowo o godzinie. 3-ciej Po 
dniu dla młodzieży szkolnej, „Zbójcy” tagedya 
w 5-ciu aktach Fryd. Schillera. 


Do nabycia także u Pp- 

Proksza, Leona Sapieky wy; 

Rrossignon,Adama Asnyka 
W Tarnopol 


| 
| 


"i 


„A 


— "Nr. 52, 

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej wieczór 
Po raz 2-gi „Starą baśń“, opera w 4-ech aktach, 
według powieści J. I. Kraszewskiego, słowa Aleks. 

drowskiego, muzyka Wład. Żeleńskiego, go- 

y występ. Ałeks. Bandrowskiego. 

, W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej po po- 

pania, po raz 10-ty; „Moralność pani Dulskiej”, 
agi-farsa kołtuńska w 3-ech aktąch, przez Gabr. 
polską. 

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej wie- 
gorem po raz 2-gi i ostatni „Manon“, opera w 
Bora aktach Masseneta, gościnny występ Ireny 

huss i Augusta Dianni, 

W poniedziałek po raz 4-ty „Sherlock Holmes*, 
das gia komedya policyjna w 4-ech aktach po- 
Sug onana Doyle i Ferd. Bonna, tłumaczył M, 
Sachorowski, z p. Feldmanem w roli tytułowej. 

We wtorek po raz 3-ci „Stara baśń“, ope- 
Ta w 4-ech aktach, według powieści J; I, Kraszew- 
skiego, słowa Aleks. Bandrowskiego, muzyka Wła- 

ysława Żeleńskiego, gościnny występ Aleks. Ban- 
rowskiego, 


Coloseum Hermanów: 
zna) codziennie 
o Aif t varhan AeA ; w nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od 16-g0 
o 30-go b. m.). — Nowy świetny program, 
Jubileusz „Gońca: 

o którym pigaliśmy pół seryo a pół 
żartobliwie. wywołał WH naszych czy- 
telników bardzo sympatyczne dla nas echo. 

miasta i z prowincyi otrzymaliśmy cały 
stos listów gratulacyjnych, bardzo serde- 
Cznych i życzliwie pisanych. Nawet  tele- 
gram jeden nadesłano. 
Pamiętali o nas w tym „dniu jubileuszo- 
wym“ przesyłamy na tej drodze wdzięczne 
podziękowanie. 
Wiceprezydentem kraj. Dyrekcyi skarbu 
mianowany został radca Dworu St. 
rokopowicz. Nominacyę tę ogłasza dzi- 
siejsza Wiener Ztg. 


i Plaga. 


Po Wenecyi napewno Lwów najwię- 
cej posiada żebraków, w żadnem bowiem 


mieście kościoły nie są ugarnirowane tylu 
 Istotami w łachmanach, jak u nas. Niechby 


tylko żebrali ale że i na tem polu konku- 


= Tencya gra wielką rolę, więc wymyślają sobie 
_ Wobec przechodni słowami, jakie ze względu: 


Przyzwoitości nie nadają się do powtórzenia, 
a to dzieje się pod progiem kościołów. Ko- 
misye dobroczynne, potworzone u nas po 
dzielnicach, zająć się powinny oczyszczeniem 
w pierwszym rzędzię schodów i przedsion- 
ków kościelnych i uwolnić mieszkańców od 
tej plagi i od zgorszenia, Dodać należy, że 
Pomiędy tymi żebrakami są także indywidua, 
które mogłyby znależć zatrudnienie bodaj 
przy oczyszczaniu miasta ze śniegu. 


Rzezimieszki: 

Wczoraj wieczorem przypatrywaliśmy się 
zajściu, które dobrze ilustruje stosunki bez- 
Pieczeństwa w stolicy kraju. Ulica Karola Lu- 
dwika, najbardziej ożywiona, jest niejako areną 
nietylko dla różnego rodzaju tłukobruków, ale 
i dla całej bandy rzezimieszków, którzy z naj- 
większą bezczelnością polują wieczorami na 

ieszenie przechodniów. Otóż jeden z wy- 
rostków Sięgnął wczoraj ręką w kieszeń pa- 
letocika przechodzącej pewnej pani, został 
jednakgschwytany na gorącym uczynku przez 
lakiegoś pana, który tę manipulacyę zauwa- 
Żył, Nagle, jak za dotknięciem rószczki cza- 
rodziejskiej, przyskoczyło kilku podobnych 
schwytanemu indywiduów, wszczęli zamie- 
Szanie i tumult i rzezimieszek naturalnie dra- 
Pnął szczęśliwie. 

Hajdamacka lapa. 

Jak znaczne musiały być uszkodzenia 
auli, korytarzy i sal uniwersyteckich w cza- 
Sie nigdy niezapomnianego, hajdamackiego 
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napadu Rusinów na uniwersytet, dowodem 
tego, że za same przewody gazowe i na- 
prawki z tem połączone, musiano zapłacić 
miejskiej gazowni pokaźną kwotę 274 ko- 
ron 70 halerzy | 


Co na placu; to nieprzyjściel. 

Dziś po godzinie 8 rano ukradł nieznany 
złodziej z kamienicy przy ul. Piastów 1. 13 
muszlę i kurek od wodociągu. Takie żelaziwo 
sprzeda drab za 10 centów tandeciarzowi, 
a urządzenie nowej muszli do 20 K kosztuje. 


Z bruku. 

W zamiarze samobójczym wypił wczo- 
raj W. J., monter, dozę rozczynu fosforo- 
wego. Pogotowie udzieliło pierwszej po- 
mocy niedoszłemu samobójcy. Powodem 
targnięcia na życie były niesnaski rodzinne. 

Hania Herz zgubiła wczoraj w rynku 
pugilares z kwotą 32 koron. 

Za kradzież drzewa na szkodę Dyre- 
kcyi lasów i dóbr aresztowano parobka 
Michała Szpalę. c 

Woźnica piekarni Edwarda Stegla, Ma- 
ksym Pietnoczko podjął onegdaj pieniądze 
za pieczywo u odbiorców i umknął ze 
Lwowa. 

Ferko Romanów, roznosząc po dọ- 
mach chleb, kradł najrozmaitsze rzeczy. 
Wczoraj przychwycono go na jednej z ta- 
kich kradzieży i zamknięto w kozie. 

Noworodka płci męskiej znaleziono 
w piątek rano w sieni realności l. 4 ul. 
Weteranów. Noworodka miała porzucić nie- 
jaka Z. Zwłoki zabrano do zakładu medy- 
cyny sądowej. 


Poważne niehezpieczeństwo 

groziło onegdaj przechodniom ulicy 
Zyblikiewicza. Około godziny drugiej po 
południu przerwał się tuż przed nadcho- 
dzącym wozem kolei przewód telefoniczny 
i zwisł na przewodzie kolei print 
Szczęściem woźnica wczas wóz zatrzymał, 
więc prócz pięknego widowiska w rodzaiu 
ognia bengalskiego nikt nie poniósł szko- 
dy. Zarząd kolei zawiadomił telefonicznie 
biuro telefonów, zanim jednak ciężka ma- 
szyna biurokratyczna ruszyła z miejsca, aby 
wysłać robotników na miejsce wypadku, 
trzymał tam straż robotnik kolei elektry- 
cznej, posługując się drągiem jako izola- 
torem, żeby umożliwić wozom kolejowym 
dalsze kttrsowanie. 

Socyalistyczny protest. 

We Lwowie zawiązało się gremium agen- 
tów handlowych, którego powstanie magistrat 
przyjął do wiadomości. Socyaliści wnieśli 
protest przeciw powstaniu takiego gremium, 
podpisany przez 40 agentów, w tem większa 
część bez karty przemysłowej. Instytucya taka 
jest nie na rękę panom z pod czerwonego 
sztandaru, albowiem po dojściu do skutku 
tej korporacyi, handlowcy zapisani w socya- 
listycznej kasie chorych przeszliby do kasy 
przy gremium agentów handlowych. 


Listy wyborcze. 


celem wnoszenia reklamacyi wolno prze- ; 


glądać od dziś do 29. marca, od 8-ej rano 
do 4-tej po południu, a to w następujących 
lokalach : 

1) Urząd targowy w ratuszu, 2) Komi- 
‘saryat II. dzielnicy (ul. Krasickich), 3) Szkoła 
Sobieskiego, ul. Zamarstynowska, 4) Szkoła 
św. Antoniego, ul. Głowińskiego, 5) Realność 
miejska ul. św. Zofii, 6) Szkoła Magdaleny, 
ul. Leona Sapiehy Il., 7) Szkoła Kordeckiego 
przy ul. tegoż nazwiska, 8) Szkoła św. Mar- 
cina, ul. św. Marcina, 9) Szkoła im. Zimo- 
rowicza, ul. Łyczakowska 151. 


Szynki, wędliny, uznane ogólnie za najlepsze 


poleca główny skład wędlin 


FRANCISZKA ICHKIOWSKIEGO Liv, Batorego 4 


Wysyłka na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 
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Wysoce stylistyczne podanie 

wpłynęło do tutejszej Dyrekcyi skarbu 
od jednej z trafikantek : 

„Prześwietna c. k. Dyrekcyo skarbu! Ja 
bidna żydówka, wdowa po mężu i matka od 
dziecek z męża, piszę do Dyrekcyi, coby mi 
w niedzieli pozwoliła cały dzień mieć sklep 
otwarty, aby ja dużo mogła targować, bo 
jak ja nieutarguje, to jak ja mogi żyć ? Pro- 


szę, aby prośba nie została odrzuconą, tylko, 


aby została przyjętą, a ja zato będę po wie- 
ki wdzięczną i będę szczęśliwie Żyła". 
Munio Teiteles w kozie. ń 

W Samborze, jak to donosiliśmy, odby- 
wa się proces nafciarza Feuersteina O roz- 
maite oszustwa. Feuersteinowi, którego akcye 
bardzo kiepsko stoją, chciał przyjść z po- 
mocą jego przyjaciel, handlarz koni Munio 
Teiteles. Począł więc rozpytywać się między 
przysięgłymi, coby kosztował wyrok uwalnia- 
jący — i rozpoczął targ o ten wyrób prze- 
mysłu krajowego. Tymczasem prokuratorya 
dowiedziała się o tem i Teitelesa, zamiast 
na konia — wsadziła do kozy, 


Zwaryowały szwaby! 

Pisma niemieckie donoszą, że zamach 
na Petkowa ukuty został we Lwowie. Tu 
miał morderca Petrow obmyślić swój plan 
wraz z towarzyszami, tu miał nabić rewolwer 
i dopiero pojechać do Sofii. W ten sposób 
Lwów awansuje na ognisko wszechświatowej 
rewolucyi i anarchizmu ! 


Strejk piekarzy w Wiedniu. 

Od wczoraj rozpoczął się w Wiedniu 
strejk czeladników piekarskich. Bierze w nim 
udział 6 tysięcy czeladzi, a dotyka on 700 
przedsiębiorstw. 

Powodem strejku jest żądanie podwyż- 
szenia płacy, Majstrowie jednak, którzy sami 
przez drożyznę więle cierpią, nie chcą się 
zgodzić na taki postulat. Ze swojej strony 
przygotowali się więc do odporu i stanęli 
sami do pracy. Pieczywo wypiekają w wszyst- 
kich piekarniach tylko jednego gatunku t. j. 
po 20 halerzy, 


Coby na to powiedzioli nasi rzeźnicy ? 

Od jutra w Krakowie w niedziele 
i święta nikt mięsa nie kupi. Katolickie 
organizacye czeladzi rzeźnickiej wywalczy - 
ły to w majstrów, że od 17-go bm. wszyst- 
kie sklepy rzeźnickie i masarskie w nie- 
dziele i święta będą zupełnie zamknięte. 
Postanowienie to dotyczy zarówno Kra- 
kowa jak i iPodgórza, oraz wszystkich 
sklepów w milowym obwodzie koło Kra- 
kowa. 

W sobotę sklepy będą otwarte do 
godziny 10-tej wieczór, aby mieszkańcy 
mogli zaopatrzyć się w mięso. W niedzielę 
zaś wszystko będzie zamknięte. 


Szczęśliwej drogi! 

Jak podają pisma ruskie, ma w tych 
dniach wyjechać do Wiednia deputacya Ru- 
sinów profesorów lwowskiego uniwersytetu, 
która ma w swojem oświetleniu przedstawić 
przebieg ostatnich zajść na uniwersytecie 
i domagać się urządzenia dla studentów 


„ukraińskich* osobnych wykładów na wydziale 
I 


prawniczym i teologicznym. 


Z młodości ks. Kopytczaka:. 

Ksiądz Włodzimierz Kopytczak, który 
odpowiada obecnie przed tarnopolskim 
sądem za strzyżenie swoich owieczek, g 
na ławie szkolnej — jak nam donosi jeden 
z jego kolegów z tarnopolskiego gimna- 
zyum — zdradzał pociąg do cudzej wła- 


sności. Mianowicie kolęgom swoim zabie- ` 
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rał bez ich zezwolenia i wiadomości ksią- 
żki i sprzedawał u Bindera, lecz jako syn 
księdza ruskiego i katechety gimnazyalnego 


- nie wyleciał ze szkoły, jakby to z każdym 


innym zrobiono, lecz od ojca wobec całej 
klasy dostawał za taki wybryk trzciną 


w odpowiednią część ciała. Wogóle ojciec | 


z Włodziem obchodził się surowo i trzy- 
mał go krótko, teraz za to, pozbywszy się 
opieki, a chcąc wynagrodzić sobie mło- 
dzieńcze łata, rozpoczął hulanki, które za- 


« prowadziły go wprost do kryminału. 


© znalezieniu się pereł 

prof. Antoniewiczowej w uzupełnieniu 
naszej wczorajszej notatki donosimy jeszcze: 

Wieść o tak znacznej zgubie rozeszła 
się zaraz wśród zgromadzonych w kasynie, 
ale pereł nikt nie zwrócił. Zawiadomiona 
o zgubie policya, wysłała nazajutrz okólnik 
do wszystkich jubilerów i zakładów zasta- 
wniczych z żądaniem przytrzymania tego, kto- 
by się zjawił z opisanemi perłami. Na drugi 
dzień, przyszedł do jubilera Judy Staucha 
przy ul. Karola Ludwika, jakiś młodzian z pro- 
śbą o ocenienie tych pereł. P. Stauch po- 
znał, że są to poszukiwane przez policyę 
perły i zaproponował nieznajomemu panu 
przechadzkę na policyę. Tu oświadczył nie- 
znajomy pan, żę nazywa się hr. Szembek 
i że chodziło mu tylko o to, aby poznać do- 
kładnie wartość pereł, a to w tym celu, aby 
wiedzieć, wiele ma żądać za znalezienie ko- 
sztowności. Komisarz policyi oznajmił hr. Sz., 
że tytułem znaleźnego może żądać 300 ko- 
ron. Na to odpowiedzieć miał hr. Sz., że nie 
żąda znaleźnego. 

Zemsta czy żart? 

Pasażem Hausmanna przechodziławczo- 
raj popołudniu między 3-cią a 4-tą jakaś 
dama, elegancko wystrojona, w szeleszczą- 
cych jedwabiach. Za nią zdążały dwie ko- 
biety skromniej odziane. Koło bramy, wy- 
chodzącej na ulicę Karola Ludwika ściga- 
jące dopadły nieznajomą, przyparły ją do 
muru i obsypały mąką od stóp do głowy. 

Przelękniona i zawstydzona skryła się 
do jednej bramy, a otrzepawszy się coś- 
kolwiek, wsiadła do zakrytej  doróżki 
i odjechała. Miejsce w pasażu, gdzie roz- 
grywała się ta scena, dziś jeszcze bieli się 
od mąki, a ludziska w grupkach przypa- 
trują się, podziwiając wczorajszą mączną 
aferę, 

Zgon Sachera. 

* W willi swojej w Wolkersdorf pod Ba- 
denem. umarł onegdaj w 91-szym roku życia 
Franciszek Sacher, założyciel słynnej dynastyi 
mistrzów sztuki kulinarnej. W młodości swej 
służył on jako kucharz w magnackich do- 
mach, a w roku 1848 założył w Wiedniu 
handei* delikatesów, połączony z restauracyą, 
na którym zrobił ogromny majątek. Przed laty 
trzydziestu usunął się od interesów, zdawszy 
je w ręce trzech synów, których również wy- 
kształcił na dzielnych kucharzy, sam zaś za- 
mieszkał w posiadłości swej wiejskiej pod 
Badenem, gdzie pielęgnował kwiaty i z na- 
miętnością oddawał się polowaniu. Odwie- 
dzali go tam nieraz starzy jego znajomi ze sier 
arystokratycznych, zwłaszcza hr. Esterhazy, 
i staruszek podejmował ich zawsze gościn- 
nie, i sam przyrządzał swym dostojnym go- 
ściom obiady. 

Nazwisko Sachera jest nam znane z te- 
go względu, że nasze Koło Polskie wyda- 
wało tam swe bankiety polityczne, a za ery 
Taaffego Sacher był punktem zbornym poli- 
tyków polskich, wśród których przy dobrej 
zastawie Taaffe i inni wybitni działacze dłu- 
gie nieraz spędzali godziny. 


J 


o PIWO PILZNEŃSKIE e 
NA MIARY. 


ODENSE aa a E A Orinoco» aA 
I T nE cyc: F 


„VINDOBONA” 


Lwów, ul. Gółkiewska ©. (mwas) € Telefon Nr. 978- 
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Kongres ochrony dzieci: 

Odnośnie do poruszonej sprawy w przed- 
wczorajszym numerze Gońca, miasto Lwów 
będzie reprezentowane na rozpoczynającym 
się dnia 18. bm. kongresie dla ochrony dzie- 
ci w Wiedniu przez czterech delegatów Ra- 
dy miejskiej. Sekcya dobroczynności Rady, 
wybrała ze swego grona do udziału w kon- 
gresie, dra Wasunga, sekcya finansowa zaś 
dra Aleksandra  Lisiewicza, prócz tego zaś 
delegowany został referent biura dobroczyn- 
ności, radca Al. Ostrowski. Prócz powyż- 
szych delegatów, zgłosili dobrowolnie swój 
udział w pracach kongresu, członkowie Rady 
miejskiej: dr. Roszkowski i p. Bolesław Le- 
wicki. 

Sekcya finansowa zawotowała także na 
koszta kongresu dla komitetu urządzającego, 
subwencyę w kwocie 200 koron, z zastrze- 
żeniem nadesłania w zamian kilku egzempla- 
rzy sprawozdania o przebiegu obrad. 


Do czego służą listy miłosne ? 

Młoda amerykanka wybierała i przebie- 
rała długo, zamim ostatecznie znalazła „ideał“, 
któremu postanowiła poświęcić swoją wol- 
ność. Ma się rozumieć, że następstwem tego 
wybierania było, iż młoda piękność posia- 
dała cały stos mniej lub więcej czułych li- 
stów miłośnych. Co z nimi zrobić? Spalić 
szkoda — było tam tyle piekna, poezyi, czu- 
łości — milości wreszcie, iż żal jej było poz- 
bywać się tego. 

Zrobiła więc inaczej. Zaszyła wszystkie 
listy bardzo starannie w specyalną, pięknie 
koronkami przybraną poduszkę i... uklękła 
na niej podczas ślubu z wybrańcem swego 
serca. O ile w dalszym ciągu związek oka- 
że się szczęśliwym, gotowa piękna amery- 
kanka znaleźć wiele naśladowczyń. Kwestya 
tylko, jak wielkie nieraz będą musiały być 
te poduszki, na których przyjdzie pięknościom 
lwowskim przy ślubie klęczeć. 


Fanałyczka z rewolwerem: 

Z Moskwy donoszą: W carskiej operze 
przed rozpoczęciem przedstawienia, 5 tajnych 
ajentów policyjnych aresztowało młodą dzie- 
wczynę, która w podejrzany sposób kręciła 
się koło loży dyrektorskiej, gdzie oprócz dy- 
rektora carskiego teatru, znajdował się ró- 
wnież komendant Moskwy, generał Reinbot. 
Przy aresztowanej znaleziono rewolwer, na- 
bity 7 strzałami. Kule miały wcięcia i były 
zatrute. W uwięzionej poznano rewolucyo- 
nistkę, nazwiskiem Frumkinównę, która swego 
czasu za zamach, wykonany na generała No- 
wickiego w Kijowie w r. 1902, została ska- 


zaną na ciężkie roboty, jednak zdołała umknąć ' 


z miejsca deportacyi. Frumkinówna wyraziła 
wobec komendanta żal, że nie zobaczyła go 
wcześniej, gdyż drogo byłby to przepłacił. 


TELEGRAMY. 


Powszechne wybory 
Wiedeń. Ze względu na wybory do 
Rady państwa rząd postanowił, aby służbę 


personalu państwowego w dniach wybo-. 


rów tak podzielono, iżby wszyscy mogli 
wykonać prawo wyborcze. 


Następca tronu chory? 


Drezno. Dresdner Neueste Nachrichten 
donoszą, że austryacki następca tronu 
w czasach ostatnich przyjeżdżał tu wielo- 
krotnie incognito celem zasiągnięcia pora- 
dy lekarskiej w dolegliwych cierpieniach 
uszu. 
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Powieszenie 3 studentów: 

Moskwa. Sąd polowy skazał 3 studen- 
tów uniwersytetu i 1 byłego urzędnika po- 
cztowego na powieszenie za to, że zeszłe- 
go wtorku zamordowali policyanta. Wyrok 
już wykonano. 

Rektor uniwersytetu udał się osobiście 
do Stołypina, chcąc wyjednać dla nich uła- 
skawienie, ale Stołypin dowiedziawszy się, 
o co chodzi, nawet nieprzyjął rektora! 


Kobiety posłami do Sejmu. 

Petersburg. W Finlandyi odbywają się 
po raz pierwszy po zaprowadzeniu prawa 
głosowania kobiet wybory do Sejmu. Wy- 
branych będzie prawdopodobnie 12 kan- 
dydatek. Wybory odbywają się w spo- 
koju. 

Szalony pacyent. 

Upsala. W tutejszym szpitalu zamor-. 
dował pewien pacyent, dostawszy szału 
religijnego, dwu innych chorych a jednego 
ciężko poranił. ( 


Znowu katastrofa. 

Forbach.* Dyrekcya górnicza donosi: 
W kopalni „Klein Rosseln* nastąpi ł 
wczoraj straszny wybuch. Pod 
ziemią było 80 górników. Wydo- 
byto 65 trupów, 12 ciężko rannych gór- 
ników, trzech nie odszukano. 


Możliwość pracy w Dumie. 

Petersburg. Minister sprawiedliwości 
wyraził w rozmowie z posłem Hessenem 
nadzieję, że druga Duma pracować będzie 
wytrwale i załatwi przygotowane projekty 
ustaw. Zdaniem ministra nastąpić musi 
w pierwszej linii reforma sądowoictwa lo- 
kalnego, dająca rękojmię normalnych sto- 
sunków prawnych wśród ludności. 


Szlendryan francuski. 

Paryż. Z Tulonu donoszą, że komisya 
wydelegowana do zbadania przyczyn kata- 
strofy na „Jenie* stwierdziła, że w odziale 
amunicyjnym panowała temperatura 50 do 
560, zamiast. przepisanej temperatury 35% 
że oba wentylatory były uszkodzone i źle 
funkcyonowały, a przyrządy do obniżania 
temperatury były żle urządzone. 


Polityka na Bałkanie. 

Sofia. Wczoraj zastrzelono szefa ma* 
cedońskiego oddziału powstańczego, Chri- 
stofa. Sprawca mordu uszedł. 


Policyjna gospodarka. 

Petersburg. U prezydenta ministrów 
Stołypina była wczoraj deputacya złożona 
z posłów Kirienki i Sołczykowa ze stron” 
nictwa socyalno-demokratycznego, którzy 
zaprotestowali przeciw postępowaniu po” 
licyi; policya mianowicie wtargnęła do po” 
mieszkania członka Dumy Maharadza. 

Stołypin odpowiedział deputacyi, że 
wkroczenie policyi do pomieszkania Ma- 
haradza spowodowała ta okoliczność: 
iż właściciel domu doniósł, że w pomie- 
szkaniu tego posła odbywają się często 
zgromadzenia. 

Naczelnik policyi zobowiązany był er: 
podstawie tego doniesienia przeprowadzi 
rewizyę. Stołypin zaznaczył, że partya 50" 
cyalno-demokratyczna nie jest legalizowana 
i tolerowane być mogą tylko prywatne p 
brania członków tego stronnictwa, inne Z 
zebrania nie mogą być tolerowane. 


gą 


PRZEZ WYSOKIE C. K. NAMIESTNICTWO KONCESYONOWANE 


0 INFORMACYJNE 


249 


BLA SPRAPW KREDYTOWYCH 
į 48.445. 


o każdej porze przekąski 
zimne i gorące, jakoteż różne napoje” 


> PIWO PILZNEŃSKIE * 
NA MIARY. 118 


` 


"GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 17. marca 1907. L/ 


Byłoby 
bardzo trudno 


jeśli nie całkiem niemożliwie, znaleźć środek, któ- 
ryby dla dzieci był zarówno zaufania godny i sku- 
czny jak Scotta Emułsyą. Daje ona młodemu 
organizmowi nowe siły i dopomaga mu w prze- 
zwyciężaniu trudności w rozwoju. Zarazem Scotta 
Emulsya jest tak smaczna, tak lekko strawna i tak 
czystym niewinnym środkiem, że nie sprawia ża» 
dnych ciężkości i daje zawsze tylko najlepsze wy- 
niki, Scotta Emulsya jest o wiele lepszą niż zwykły 
tran wątrobiany. 273 VII 
Rybak z wielkiem łososiem, jest zna- 
kiem prawdziwości Scotta przetworu. 


Przy zamówieniu na skutek tego ogło- 

szęnia i po przesłaniu 75 halerzy 

w markach otrzyma każdy franko 
próbną flaszkę od 


à Fr. Steinschneidera 

Preem a ; aptekarza 
WE Wiedeń IV. ulica Małgorzaty 31/96. 
Cena oryginalnej flaszki 2 koron 50 hal. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


o tą 


ilustrowany dziennik polityczny E w 


wychodzi codziennie w ilośc! 
25.000 egzemplarzy 


Jako najtańsze | najpoczytniejsza pismo 
polskia © rozpowszachnia zamieszczona 


REKLAMY 


x). firm handlowych I przemysłowych f 
> wśród szarokich mas ludności. % 


2 


Cena egłoszeń: Porina 
wiersz nonparellem; drobnna oqłoszania 
pa 4 kal. Najmniejsze ogłoszenie 40 hal, 


Teatr rozmaitości 


Codziennie o godzinie 
9. program Panir: 


DAAT P A 


i (Pasaż Mikolascha) É 
pań tyrskzyą A. Baltza. ta 


kamieniach, motor benzy= 
nowy o sile 12'/, konła — 

Pa 
e| 3) 


blizko Przemyśla w Bu- 
pismo dwutygodniowe ilustrowane, nauce I rozrywce młodzieży poświęcone, 


szkowicach — zaraz do 
sprzedania. Szczegóły mo- 
wychodzi we Lwowie rok trzeci €> pod redakcyą Stanisława Tokarskiego. 


żna zbadać na miejscu. 
Właściciel w Bukład. 


j JUTRZENKA POLSKA” P> 


Jylius Weiss 
konsesyonowany Ji 
zakład instalacyjny,- 
„gazowy I wodoolągowy 
Lwów. ulioa św. Mlohała |. 4. 
Specyalista dla urządzeń klo- 
zetów, kanalizacyi i kąpieli. 58 


,_ Te 
olskiej. Do każdego 
eozka 


F 


' Adres Redakcyii A.drministracyi: Lwów, ulica FHTausnera 1. 7, 
à , gdzie pismo zamawiać należy. 7 20 


Lwów, Kopernika 8 


(0) 


poszukuje miejsca lub ma wolne miejsce do obsadze- 
nia, kto chce co kupić lub sprzedać, niech to uczyni 
za pomocą drobnych ogłoszeń w „GOŃCU POLSKIM“, Nr- Telefonu 59. 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., najmniejsze ogłoszenie 
40 hal. Pieniądze można przesyłać w markach poczt. BERGERA 

Í PUDER DLA DZIE 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 
A) Główny skład: a 


Em mo KENY a MKM KUKZE ELENI KSZWMW EW 
e Apteka pod złotem Jele- 
C. i K. DOSTAWCY NADWORNEGO 22 niem we Lwowie, Rynek, 
PUDER ANTISEPTYCZNY € Brama Androllego, < 
agora dc 
painta dą t EN — ZABAWY tylko 
Zg 36 z marką „Opatrznośó”. Cena pudełka 70 h, 


Starzec 79-letni. We- 
teran z roku 1863/4mający 
żonę, sparaliżowaną sta- 
ruszkę, pozostający bez 
żadnych środków do życi 

uprasza o łaskawe da 

bądź w pieniądzach, bądź 
w cięście lub wędlinach 
przy nadchodzących świę- 
tach. Łaskawe datki prosi 
uprzejmie wręczać pod 
literami K.W. w Redakcyi. 


2 MYDŁO HYGIENICZNE === 
jst najlepszym mydłem do myola dziecł. 
porządzone z materyałów najdolikatalaj- 


szych, odpowiada najwybredn p: m wy- 
mogom hygleny. — Cena pudełka 70 hal, 


Tysiące podziąkowań! Ostrzega pi pał naśladowniotwamii W każdej 
aptece | drogueryj do nabycia! Żądaó nalęży PD: „HAYA* = 
antigeptycznego. „HAYA* mydła hyglenioznego. Główny skład wysyłkowy 


S. HAY, aptekarz, e. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 


r = 
RE $ 


Okazujemy tu znakomity „Fellera fluid“ 
z esencyi roślinnych z marką „Elsa fluid“ — 
| uznany jako uśmierzający i leczący wszelkie 
cierpienia i boleści, orzeźwiający, wzmacnia- 
jący muszkuły, ścięgna i osłabione członki, 
, działający skutecznie przeciw zapaleniom! 12 
małych lub 6 podwójnych flaszek franko 5 K. 
| Przytem wspominamy jeszcze o skutkujących 
i bardzo chwalonych —  przeczyszczających, 
apetyt wzbudzających, trawienie ułatwiających, 
uśmierzających kurcze, prawdziwych Fellera 
. pigułkach rabarbarowych z m. „Elsa-pilllen*. 
6 pudełek franko 4 K. — Oba te prawdziwe 
nreparaty u wytwórcy E. V. Fellera, nadwor- 

nego aptekarza w Stubicy, Centrale 

Nr. 339. (Kroacya). 


Drobne ogłoszenia 


pe 4 halerzy ed wyrazu. — Naj- 
mniejsze ogłoszenie 48 h. 


Kto poszukujemiejsca lub 
ma wolne miejsce do ob- 
sadzenia, kto chce co ku- 
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro- 
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim* — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar- 
kach pocztowych. 


0009900000 
Wysprzedaż. Materace 
włosienne, sprężynowe, 
siatkowe po najniższych 
cenach poleca Franciszek 
Zeiser fabryka mebli. — 


Skład pasaż Mikolascha 
obok owocarni. 296 III 


Fortepian — do nauki 
w dobrym stanie za 80K. 
Halski, BESSY 1; ikp: 


Zdolne panny jakoteż 
podręczne przyjmie na- 
Lie magazyn mód 
. Goldstaub, ulica Sy- 
kstuska 2. 341 


Parohek do konia po- 
trzebny zaraz. Adres poda 
administrącya Gońca. 


Dobry interes zrobi 
kto dostarczy chleb psze- 
niczno-razowy wiejski, — 
także dobre mleko, ser, 
masło, Zgłoszenia uprasza 
Popiel, mleczarnia Gro- 
decka 1. 28. Lwów. 
352 


Maszyna de pisania 
z pierwszorzędnej firmy 
pod korzystnemi warun- 
kami do sprzedania. Wia- 
domość u p. Franza, wła- 
ściciela kawiarni Europej- 
skiej. 


F. F. Okazya 2 domy par- 
terowe za wkładem 4000 zł. 
Dochód netto 800 zł. */ay. 
Krzywa 8, II. p. od 10 
do 1. 350 


Kupię konia z wózkiem 
i uprzężą. Musi być ele- 
ancki a niedrogi zaprząg. 
ichąłowski, ul. Kleinow= 
ska 1. 3. 


Służący redakcyjny; 
z dobremi świadectwami, 
- zostanie przyjęty. Wiado- 
mość w Gońcu Polskim, 
ul, Krzywa 1. 6. 


Kupię używane deski 
belki i łaty( najlepiej z bu- 
dowy) w każdej ilości. 
Oferty pod „Drzewo“ do 
administracyi Gońca. 


Cieśla tani przedsiębior- 
ca, otrzyma większą akor- 
dową robotę. Adres w ad- 
ministracyi. 


Fabryka krawatów Sy- 
kstuska 12, poszukuje pa- 
nienek do nauki kroju. 354 


Wędliny wysyłam pocztą 
w koszykach 5 kilowych 
najlepszej jakości a liczy 
za 5 Kilo franko świeże 
mięso wieprzowe K 6'30, 
słonina solona K 7:60, wę- 
dzone: mięso wieprzowe 
K 6'70, boczki i polędwica 
K 7:70, kiełbasa siekana 
K 7°70, kiełbasa krajana 
K 820, szynka bez kości 
K 9-— Słonina wędzona 
K 8'20. P. Zimerstein, Tar- 
nów. 356 


Uzdolnione panny 
w ksawieczyźnie znajdą 
stałe zajęcie: Mickiewicza 
18, I. p. w podwórzu. 340 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA: STANISŁAW BRANDOWSKI. 
Z DRUKARNI »„GOŃCA POLSKIEGO«, BRANDOWSKI & HEGEDÜS, 


Bema 21. 3 i 4 pokoje 
z komfortem, przedpokoje, 
łazienki etc. Zaraz do wy- 
najęcia. Wiadomość u do- 
zorcy. 34T 


Domy tanie, plany bez- 
majętnym urzędnikom, lo- 
kale sklepowe w kamie- 
nicach wykonuje Korman, 
Lwów, św. Józefa 2. 349 


Parobek, kawaler, umie- 
jący się obchodzić z ko- 
niem i znający się na o- 
grodnictwie zostanie przy- 
jęty. —Wymagane bardzo 
dobre świadectwa. Wyna- 
grodzenie 12 kor: miesię- 
cznie i całe utrzymanie 
z mieszkaniem. Zgłosić się 
Brandowska, Zielona 22. 


Poszukuję służącego na 
wieś, wolnego stanu, który 
zna się na ogrodnictwie 
i ogólnej gospodarce. — 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków i odpis świa- 
dectw nadsyłać pod adre- 
sem Karol Doroszyński 
Lwów, Podwale 7, „Go- 
niec. Polski*. 


Lwowski akc. Zakład zastawniczy 
ul. Karola Ludwika 3, I. p. 
zawiadamia, iż przyjmuje 
zastawy 
także w niedzielę i święta 
od Sapra 9 — 11 rano. 
Tamże kilka partyj pereł 
korzystnie do sprzedania. 


312 Dyrekcya. 


Poszukuję 10.000 zł. 
pożyczki na 8 prc. na dru- 
gie miejsce po Banku kra- 
jowym. Zgłoszenia listo- 
wne. Głowacki, Lwów, ul. 
Czarneckiego 26. Pośre- 
dnictwo wykluczone. 337 


Fortepian Heizmana 
w bardzo dobrym stanie 
tanio do sprzedania. Adres 
w Administracyi. 


Uzdolnione staniczarki 
i spodniczarki znajdą na- 
tychmiaststałe umieszcze- 
nie. Pracownia ul. Zimo- 
rowicza 2, I. p., za płacą 
AZ do 20 koron. 


Halicka I. 1. 3 lub 4 po- 
koje na masarnię, na ma- 
gazyn lub biura, zaraz do 
wynajęcia. — Wiadomość 
w handlu JT Frankel. 


Rentowny skład wędlin 

zaraz do sprzedania, Wia- 

domość w AE inistracyi. 
34 


Zgubiono srebrny zega- 


rek damski z krótkim sre- 
brnym łańcuszkiem 14 bm. 
popołudniu między Pet- 
czyńską 4, a św. Zofii 16. 
Znalazca zechce oddać u 
WPP. Botowskich (św. 
Zofii 14) za wynagrodze- 
niem 5 koron. 35 


Młody człowiek lat 20 
z 4-letnią praktyką biu- 
rową szuka jakiegokol- 
wiek zajęcia za małe wy- 
nagrodzenie. — Łaskawe 
zgłoszenia Adm. „Goniec 
Polski*. L. C. 


ót kilo kawy 
70 Ct Faiezrównanej 
dobroci aromatycznej 


I zł. 50 ct. 


herbaty aromatycznej, silnie 
naciągającej, do nabycia je- 
dynie tylko w specyalnym 
magazynie herbaty i kawy 


jeden 
funt 


Markusa Parnesa 
Lwów, Jagiellońska 17. 


Zamówienia z prowincyi za- 
łatwia sa odwrotną pocztą. 


edna próba wystarczy, by 
5 przekonać o dobroci 
mego towaru. 351 


Poleca się pierwszorzędny 


OTEL 5 we Lwowie ulioa Batorego I. 12. 


Urządzony wedle najnowszych wy- 


OMTINENT mogów. Skrzętna usłu- 


ga. Oświetlenie elektr. 
Stacya tramwajowa w miejscu. 
— Ceny począwszy od 2 koron. 


Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karanel 


Jedynie prawdziwym jest balsam Thierry ego 


tylko z zieloną marką ochronną wyo- 
brażającą zakonnicę. Prawnie chronio- 
ne. Słynny. oddawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 6 
podwójnych flaszek, albo 1 wielka fla- 
szka specyałna z patent. zamknięciem 
kor. 5 — franco. Thlerry'eg6 maść osn- 
tyfoliewa, znana powszechnie jako naj- 
lepszy środek domowy na wszystkie, 
à choćby zastarzałe rany, zapalenia, 
Alain echter Balsarg, uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3'60. 

Wysyła opłatnie tylko za zaliczką lub 


dres 
pM ráki żeczy nadesłaniem gotówki. 


Te obydwa środki domowe uznane zostały powsze- 
chnie za najlepsze. Zamówienia należy adresować: 


Apt. A. THIERRY, Pregrada 

i koło Rohitsch-Sauerbrunn. 
Składy niemal we wszystkich aptekach. Broszura 
zawierająca tysiące oryginalnych pism dziękczyn- 
nych darmo i opłatnie. 281 


uu a 


ajtańszy i największy wybór sty- 
lowych mebli własnego wyrobu 


B. L KTSCHALES "1ye 171 "w 
m I i T 


9000000000 
| Salon Mód ——— 
i Pracownia Kapeluszy damskich 


Teofili Spechtowej 
we Lwowie, przy ulicy Fredry 3, parter 


pila na sezon wiosenny Kapaluszy dla 
Pań I Pantenek najnowszych fesanów od 3 zł. począwszy 


W sali Towarzystwa Jad Gharuzim, ulica Bernsteina. | 


CZWARTEK 21. MARCA 1907 
GOŚCINNY WYSTĘP WIEDEŃSKIEGO TOW. OPERETKOWEGO 


WESOŁA WDÓWKA 


(DIE LUSTIGE WITWE). 


Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Buchstaba, ulica Karola Ludwika 21. 


AnTroni MAERZ 


Lwów, Pasaż Hausmana 2. 


Magazyn i pracownia 
= sukien męskich = 


wykonuje wszelkie zamówienia 
w zakres krawiectwa wchodzące 
według najnowszej moay. — Na 
składzie wielki wybór materyi 
francuskich i angielskich z pierw- 
szorzędnych fabryk kraj.i zagran. 


Lwów, ulica Sienkiewicza (za hotelem Żorża) 294 


poleca swe elegancko urządzone pokoje od 1 K 
40 hal. dziennie. === Oświetlenie elektryczne. 


Re SZ 


(W. PRIMUS & S. IGLIGKI 


we Lwowie. 


t.) Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na meble, por- 
tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju. 


Tapety. Własna pracownia tapicerska 1 stolarska. © 


GAZU 


< 


Inż. BRACIA RZĘDOWOCY 


Biuro techniczne, e Krajowy Zakład dla budowy 
wszelkich urządzeń elektrycznych, specyalny dział 
„dla urządzeń wodociągowych i gazowych wo 


LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. 16 i BALONOWA 12. 
Adres tel. : „Rzędowski** Lwów. Konto peczt. kasy oszcz. 70.724. 


Własne warsztaty. ©© Największe składy artykułów elektrotechnicznych. 
WSZELKIE MATERYAŁY BUDOWLANE. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE. 


r 
-POD ZARZĄDEM K, DOROSZYŃSKIEGO. 


KAWIARNIA 
Chorążozyzna 


o Najprzyjemniejszy 

| lokal dzienny I noony 
gdziekolwiek zastawio* 
ne wykupujemy i dopta- 
camy do pełnego kursu 
dziennego. Na życzenie 
można te same losy na* 


być u nas na dogodne 
spłaty miesięczne z pra* 


wem gry bez przerwy: 
Z) 
Ktoby jeszcze nie miał 
kalendarzyka bankowe- 
go zechce zażądać ko- 
respondencyjnie — a 0-7 


trzyma go bezpłatnie. 
Za czeki ani za porto 
nic nie liczymy. 


Dom bankowy $ 
i kantor wymiany 


Schütz i Chajes 


Lwów, pl. Maryaoki L 1. 


z WŁASNOŚĆ SPÓŁKI KOMANDYTOWEK 


